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Kosztuje: 


Zmora biedaków. 


Chleba na świecie jest jeszcze dzię- 
ki Bogu dosyć i nikomu by tego chle- 
ba nie brakło, gdyby na przeszkodzie 
nie stała chciwość ludzka, a którą 
pielęgnuje i wspomaga samolubny i 
wprost fatalny ustrój społeczno-pań- 
stwowy. Nawet po najdotkliwszych 
klęskach elementarnych nie zabierałby 
tysiące ofiar tyfus głodowy, bo klęski 
elementarne nawiedzają bądź pojedyn- 
cze kraje, bądź tylko pewne okolice a 
wobec wysoko rozwiniętej komunikacyi 
nbytek chleba łatwo można wyrównać 
dowozem z innych krajów. Wobec te- 
go nasuwa się pytanie, w czem tkwi 
źródło obecnej nędzy, dlaczego tylu 
głodnych biedaków, dlaczego obecnie 
panuje taka drożyzna, wywołująca po- 
wszechne niezadowolenie, które w bli- 
skiej przyszłości zwłaszcza u biedniej- 
szych przy nadal trwających takich 
drożyźnianych stosunkach może przejść 
w bardzo grożne zaburzenia, którym i 
bagnely nie będą w stanie kresu po- 
łożyć. 

Najgłówniejszym źródłem o- 
becnych nader przykrych i dokuczli- 
wych stosunków ekonomiczno-społecz- 
nych jest straszny wyzysk tak 
mniejszych jak i większych kapita- 
listów. Oni to właśnie są tą krwio- 
żerczą zmorą biedaków, którzy nieste- 
ty dzięki opiece i protekcyi rządu tu- 
czą się wylężającą pracą ekonomicznie 
słabszych i biedniejszych od siebie. 
Kapitał jest dzisiaj panem i to 
niemiłosiernym, bezlitośnym 
panem. Wszyscy mu się kłaniają, nie 
wyjmując i e. k. rządu od tej bałwo- 
chwalczej czci i w tem właśnie leży 
cała potęga kapitału. Złamać tę po- 
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kge ograniczyć wpływ kapitału i wska- 
zać mu właściwe miejsce i znaczenie 
w stosunkach ekonomiczno-społecznych 
powinno być zadaniem rządu, który 
w pierwszym rzędzie jest powołany do| 
bronienia interesów wszystkich obywa- 
teli i do zapewnienia wszystkim pra- 
cującym uczciwej epzystenoyi. Rząd 
ma na tyle siły i ma środki połemu, 
aby zachłanność kapitalistów powścią- 
gnął i kapitaławi przyznał tylko te zy- 
ski, jakie mu się istotnie należą. Tylko 
przewrotność ludzka postawiła kapilał 
na tak przemożnem stanowisku. Kapi- 
ta? sam w sobie jest rzeczą martwą 
i nie przedstawia żadnej wytwórczej 
siły: Dopiero pracą ludzką puszczony 
w ruch przychodzi do wartości i do 
znaczenia, Kapitsł jest tylko pomocni- 
czeni narzędziem dla pracy, jest słu- 
gą pracy czyli, nie kapitał lecz praca 
jest panem. Tymczasem stało się i dzieje 
się przewrotnie, że praca uważana jest 
za niewolnika kapitału i kapitaliści, wy- 
chodząc z tego fałszywego przewrotne- 
go pojęcia, uważają się za panów, za- 
bierają wszyslkie zyski, pozostawiając 
pracownikom zaledwie marne ochłapy. 
Idąc w ocenie jak najdalej na korzyść 
kapitału, możnaby kapitał uznać co 
najwięcej za czynnik równorzędny z pra- 
cą, zatem zdobytymi zyskami kapitał 
i praca powinni się dzielić na równi. 
Tak się jednak nie dzieje i to jest 
krzywdą dla wszystkich pracujących. 

Walka ze zmorą kapitalistyczną celem 
sprowadzenia równowagi w slosunkach 
życiowych jest konieczną. A ponieważ 
rząd nietylko nie chce wystąpić przeciw 
nadmiernym uroszczeniom kapitalistów 
ale jeszcze staje po ich stronie, więc 
całe społeczeństwo powinno podjąć tę 
walkę, by uwolnić się od tej przygnia- 
tającej zmory kapiłalistycznej a wów- 
czas pod naporem społeczeństwa i rząd 


[robotnicy 


rad nie rad będzie zmuszony zabrać 


Należytość płaci sią z góry 
racznie lub półrocznie. 


się do skóry kapitalistów, jak się to 
umie dobierać do skóry najbiedniej- 
szych podatników. Równa miarka 
dla wszystkich. 

Jak dotąd, trzeba przyznać tylka 
fabryczni i kopalniani 
prowadzili i prowadzą walkę z kapita- 
listami za pomocą »strejków«. Broń 
to miebezpieczna, bo zawsza dla strej- 
kujących połączona ze stratą, a czy 
strejk uwieńczony zostanie pomyślnym 
zwycięstwem i czy uzyskane korzyści 
wynagrodzą poniesione straty, jest rze- 
czą wątpliwą. Dotychczas robotnicy za 
jedyną korzyść ze strejków mogą 
uważać tylko zmniejszenie go- 
dzin pracy i więcej ludzkie obcho- 
dzenie się z nimi, bo podwyższenie 
płacy wobec znacznego podniesienia 
się cen wszelkich środków do życia 
i mieszkań za Korzyść uważać nie mo- 
żna, czyli że robotnik po podwyższe- 
niu płacy ma taką samą biedę, jaką 
miał i przed podwyższeniem, czyli że 
robotnicy na slrejkach spodziewanych 
korzyści wcale nie uzyskali i losu swe- 
go nie poprawili a przynajmniej bar- 
dzo a bardzo mało. Natomiast kapita- 
liści, podwyższając płacę robotnikom 
nie nie stracili, owszem zyskali, bo 
w lej chwili podnieśli ceny swoich to- 
warów i z porządnym procentem pod- 
wyżkę tę odbili sobie na odbiorcach. 
Co więcej, publiczność, dowiedziawszy 
się o zwyżce ceny towarów, nie zasta- 
nawiając się głebiej nad właściwym po- 
wodem tej zwyżki, zwracała swą nie- 
chęć w stronę robotników zamiast ku 
kapitalistom, bo kupcy winę zwyżki 
składają na strejkujących robotników, 
co pozornie tak się wydaje. Zatem ka- 
pitaliści nietylko na strejkach nic nie 
tracą, owszem zyskują i jeszcze pu- 
bliczność uważa ich za »prześlado- 
wane ofiary«? przez niesfor- 
nych i buntujących się robo- 
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tników!?? Gdyby ta publiczność, 
która tak narzeka i całkiem słusznie 
na obecną, niesłychaną drożyznę, ze- 
chciała się głębiej zastanowić, pozna- 
laby winowajcę drożyzny nie 
w strejkujących robotnikach, ale wla- 


śnie w tych »biednych« i niby 
>prześladowanych« kapitali- 
stach! As. 

C. d. n. 


PARTYJNIKI. 


(Parteimanner). 


Dzicy ludzie w Afryce chodzą nago, 
ale, że nig człowiek stroić lubi, więc sobie 
wynaleźli farby i tomi malują różne ozdo- 
by na własnej skórze, Więc sobie taki 
murzyn czerwoną farbą przedłuży warpi 
od ucha do ucha, koło ócz zrobi białe 
koła i różne pasy po całem ciele, co wy- 
gląda okropnie, ale on ma taki gust, Że 
farba zmyć się może, więc wynaleźli spa: 
sób nakłuwania skóry w różne koła i wy- 
wijasy i napuszczeją farbę a to już da 
śmierci zostaje. Często matka! tak córkę 
ubiera, która potem ciężko na gorączkę 
odchoruje, ale zato będzie nakrapiana i 
bardzo ładna. Zaś szczytem elegancyi jest 
ponacinać sobiv skórę głęboko i zapuścić 
sokiem pewnej rośliny, co nabrzmi i po- 
wierzchownie się zagoi, ale się nie zro. 
śnie i takie czerwone wargi zostaną, Po- 
kazuje się, że człowiek sam się męczyć 
musi, gdy go niema kto męczyć. 

Gdy zaś taki murzyn zobaczy innega 
murzyna inaczej pomalowanego, to dalej- 
że na niego z pałką albo dzidą, chociaż 
obaj jednako głupie murzyny, ale właśnie 
dlatego się biją, że głupie. — To niby 


tak, nieprzymierzając, jak u nas chłop 
stojałoszczyk i chłop ludowiec, obaj je- 
dnakie chłopy, a kłócą się nieraz zawzię- 
cie. Do tego przychodzą jeszeze i Ojczy- 
źniaki. Dobrze byłoby mieć takie żelazne 
cechownice, rozpalić je do czerwoności i 
wypalić tym partyjnikom na skórze, aby 
do śmierci pamiętali do jakiej partyi na- 
leżą. Religia tu nic nie znaczy, bo jeżeli 
tu i ówdzie wa wsi znajdzie się prawdzi- 
wie pobożna istota, która nikomu krzyw- 
dy zrobić nie jest zdołna, owszem poma- 
ga, gdzie może, pracując cały dzień pra- 
wie za darmo, a wieczór długo się modli, 
to zwykla żadnej walki nie lubi, ani pa 
litycznych stronnictw nie tworzy. 

Psy lubią rzucać się na psa, jeżeli ten 
jest innej rasy, jakiej jeszcze nie widziały 
ale dwa pudle powąchają się przyjaźnie, 
Ludzie co innego, bo mają rozum, więc 
się żreją między sohą w swojej chałpia, 
w swojej gminie i gdzie mogą. Zebracy 
też nieraz kłócą się! ja lepszy dziad, niż 
ty dziad! — i najbardziej niecierpi że 
brak żehraka, jak również oszust oszusta 
niecierpi jeżeli niedoprowadzą interesu do 
spółki, 

Dziwna to natura ludzka, Kroniki piszą, 
że za rokoszu Zebrzydowskiego, gdy jego 
stronnictwo z królewskiem stronniotwem 
walczyło, wtenczas najstraszniejsze okro- 
pności działy się, Gdy taki brat szlachcie 
wpadł w ręce braci szlachty z przeciwnej 
partyi, bywał bez miłosierdzia mordowany 
nawet jego rodzinie nie darowano, Łatwiej 
dawano pardon Turkom i Tatarom. 

Możnaby tu przytoczyć anegdotg o ży 
dzie z czasów konfederacyi barskiej, Żyd 
podróżny trafił na oddział konfederatów, 
którzy go pytają i z kim ty trzymasz? 
Kogo uważasz za pana w kraju? Żyd 
widząc polskie wojsko, powiada, że trzy- 
ma z Najjaśniejszym panem Królem, — 
A ty łujdaku! wołają konfederaci, kładź 
się, powinieneś z konfederatami trzymać! 
iwypalili mu kilkadziesiąt batów. Potem 


kilkadziesiąt batów z tą admonicyją, aby 
trzymał z Najjaśniejszym Panem Królem 
Polskim, bo to byli królewscy stronnicy. 
Żyd ledwie powlókł się w dalszą drogy 
i znowu napotkał oddział zbrojnych ludzi 
którzy go pytają co za jaden? — A żyd 
odpowiada stękając, Ech, niepytajcie pa- 
nowie, jeno bijcie | 

W podobnem położeniu znalazł się u 
nas nie jeden chlop między innymi chło- 
pami. Teraz już ta jaskrawość ginie i mo* 
żna już widzieć w przyjaźni żyjącego 
chłopa ludowea ze stojałoszezykiem chło: 
pem, ale jeszcze trafiają się warchały 
wrzaszczki, którzy wiącej swojej sprawie 
szkodzą, niż pomagają, bo sią to tylko 
na przewódcach skrupia, Bo wiemy, 
jak we Lwowie dwóch fijakrów zawadziła 
o siebie w ciasnej ulicy a każdy wiózł 
w powozie żyda. I jeden fijakier, chcąa 
drugiego ukarać, że jeździć nie umie, 
chciał go śmignąć batem, ale trafił po 
nosie jego Gd "Ten fijakier oburzony a 
co ty masz mojego żyda bić! wysmapał 
batem jego żyda, Ten nawzajem batem 
tamtemu żydowi poprawił i rozjechali sig. 
Potem może jeszcze za to o tringla tych 
żydów poprosili, 

Spotka mnie taki gorliwy stojałoszczyk 
i zacznie na p, Stapińskiago psy wieszać, 
ale ja na to nic, On dogaduje coraz bar- 
dziej, aby mnie wyciągnąć, żebym zaczą! 
psioczyć na ka. Stojałowskiego a p. Sta- 
pińskiego bronić, ale ja nie. igo odcho- 
dzi zbity z terminu, że mu nie udało się 
przysłużyć własnemu stronnietwu. Gdyby 
niebyło ludowców, on niemiałby wcale co 
robić na Świecie, 


Krzyżacka mać. 


Opowiadanie historyczne podług powieści 
Sienkiewicza p. t Krzyżacy. % 


(Ciąg dalszy). 


— To posłuchajcie teraz i ranie, Długo 
myślałam, co mi trzeba uczynić, a teraz 
choę się i was o radę spytać, Drzewiej, 
wiecie, póki tatulo był żyw, a opat miał 
moc w Bobie, było co innego. Cztan i 
Wilk myśleli też, że jednego z nich wy- 
biurg i hamowali się wzajem. A teraz 
ostang bez nijakiej obrony i albo będę 
w Zgorzelicach za uostrokołem. jako w 
więzieniu, siedzieć, albo niechybnie stanie 
mi się tu od mich krzywda, Sami po 
wiedzcie, czy nie tak ? 

— Ba, — rzekł Maćko — myślałem o 
tem i ja. 

— I coście wymyślili? 

— Nie wymyśliłem nic, ale to jeno ci 
muszę powiedzieć, że u nas przecie pol- 
ski kraj, i że za przemoc nad dziewką o- 
krutne są kary w statucie, 


- Na dzieci ręki nie podniosą, ale w 
zgiełku, albo, czego Boże broń, w razie 
ognia, o przygodę nie trudno. Oo tu ga- 
dać! Miłuje braci stara Sieciechowa, jak 
rodzonych, i opieki a zań starunku im nia 
zbraknie, jeno boze mnie, byłoby przez: 
pieczniej niż ze mną. 

— Może być — odrzekł Maćko. 

Poczem spojrzał bystro na dziewczynę: 

—- QOzegoż ty chcesz £ 

A ona odrzekła przyciszonym głosem : 

— Weźcie mnie z sobą. 


Na to Maćko, choć nietrudno mu juży 


była domyślić się zakończenia. rozmowy, 
zdnmiał się jednak mocno, zatrzymał ko- 
nia i zawołał: 

— Bój się Boga Jagienka! 

Ona zaś spuściła głowę i odrzekła jak- 
by z nieśmiałością i zarazem smytkiem : 

— Moiście wy | Jako co do mnie, wolę 
szczerze mówić, niż taić I Hlawa i wy 
powiadacie, że Zbyszko już tamtej nie 
odnajdzie nigdy, a Ozech gorzej się je- 
szcze spodziawa. Bóg mi świadek, nie ży- 
czę jej nijakiego zła. Niech ją tam, nie- 
bogę, Matka Boska strzeże i uchroni. Mil- 
sza ona była ode mnie Zbyszkowi, no, i 
niema rady! taka moja dola. Ale widzi- 


cie, póki jej Zbyszka nie odnajdzie, ałbo 
jeśli, jako wierzycie, nigdy nie odnajdzie 
to, to... 

— To oo? — spytał Maćko, widząc, że 
dziewka coraz się więcej miesza i zacina. 

— Tp ja nie cheg być ni Oztanowa, ni 
Wilkowa, ni niczyja, 

Maćko odetchnął z zadowoleniem, 

— Myślałem, żeś go już zabaczyła — 
rzekł. 

A ana odpowiedziala jeszcze amulniej : 

— Hej 1... 

— Toi czegoż chcesz? Jakoże mi mig“ 
dzy Krzyżaki cię brać? 
Niekoniecznie między  Krzyżaki. 
Chciałabym teraz choć do opata, który 
w Sieradzu chorością złożon. Nie ma on 
tam jednej życzliwej duszy przy sobie, 
bo szpylmany pewnikiem dzbana więcej 
pilnują, niż jego, a to przecież mój krze« 
stny i dobrodziej. A choćby zdrów był, 
to teżbym szukała jego opieki, bo ludzie 
się go boją. 

— Nie będę ja się tam sprzeczał — 
rzekł Maćko, który w gruncie rzeczy raŭ 
był z postanowienia Jagienki, znając bo- 
wiem Krzyżaków, wierzył głęboko, że Da- 
nuśka nie wyjdzie żywa z ich rąk, — Ale 


— a « 
żyd uszedł kawał dragi i znów napotkał 
oddział polskiego wojska. Zaraz się go 
pytają, coś za jeden? możeś ty szpieg, 

z kim ty trzymasz? Żyd widząc takich 
ludzi, jak i tamci, powiada; A z panami 
konłederatami trzymam i im służę! — 
Co ty gałganie! i tobie się konfederatów 
zachciewa ? — Kładź się| I znowu dostał 
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Tak to ludzie nie umią służyć idei, 
tylko człowiekowi. 

Tak samo sobie i socyaliści szkodzą. 
Spotkałem nieraz biednego człowieka, któ- 
Ty był zaciętym wrogiem soceyalistów i 
Pylam go, co mu ci socyaliści wzięli, alba 
Czy jest takim milionerem, że się ich boi? 
A on na to; Ach moiściewy! robił ja 
z nimi we fabryce, to wiem, co mi te 
Psiekrwie nie nadokuczały! Jak ujrzeli 
na mnie szkaplerz, to się śmieją, co ja tam 
w nim mam zaszyte, że brzydko powie- 
dzieć, to się pytają czy całowałem księżą 
gospodynię tam a tam, Ja tam z nimi 
bić się nie mógł, bo ich było więcej, ale 
gdybym tu we wsi, którego ujrzał, tabym 
mu kamieniem zęby wybił, — Może to 
i pisania nie warte, ale przecież to jest 
rażący objaw głupoty i złości ludzkiej. 

Albo jest człowiek postępowy, liberal- 
ny — no niby sobie ludowiec, ale ukło- 
nił się księdzu, był u księdza, albo księ- 
daa w domua gościnnie przyjął, zaraz jest 
to lizuń księży, klerykał, hipokryta itd. 
Więc jakżeż? Jeżeli ksiądz jest istotnie 
pożyteczny dla oświaty i dobra parafii, 
jeżeli śmieje się z tego, ozy kto jest sto- 
jałoszczyk, czy ludowiec, tylko uważa czy 
to nie zły człowiek, jeżeli do czytania 
lud zachęca, to go trzeba unikać, jak 
tamtego, który niecierpiał w parafii nie 
tylko Pazczólki, Przyjaciela, albo Obronv 
ale nawet Krakusa ani Prawdy, ani Dzwon 
ka. — Przecież trudno zakazać księżom 
czynić dobrze, Chyba chciałbyś skasować 
stan kapłański, ale pierwej musisz Pana 
Boga skasować, bo jak długo Ten istnie- 
je, tak długo i stan kapłański będzie. Po- 
wiadasz, że klerykalizm zastraszająco górę 
hierze| To właśnie dobry znak, jako, że 
duchowieństwo z ludem trzymać zaczyna 
i zyskuje stronników. Ksiądz przekonał 
sig, że gdy ludowcowi szczerze rękę po- 
da, to zyskuje lepszego i wysłużniejsze 
go stronnika, niż niejeden famfaron kle- 
rykał, lub bigot hipokryta, Niech nas 


księża tylko ad innych wyzyskiwaczy 
bronią, a my chłopi już wystarczymy na 
ich utrzymanie. 

Najwięcej nieszczęścia robią te puryta- 
ny, te biurokratyczne pedanty, co to nie 
widzą ludzi, tylko paragrafy, te warchoły 
wrzeszczki i zagorzalce, ci nawet własnej 
sprawie szkodzą, 

A jeżeli Laki przywdział jeszcze religij- 
ny płaszczyk, to uciekaj, jak od tego 
krzyżaka, co wyszył ogromny krzyż na 
płaszczu, obwiesił się różańcami i poszedł 
bronić wiary, mordując niewinnych ludzi 
i adcinając chłopom prawe ręce, aż nare- 
sacie stał się opuką luteranizmu, Wszak 
ci zagorzalce święci inkwizytorzy hiszpań- 
scy stanowią jedyną plamę kościoła. 

Gdy trafisz na takiego gorliwca, co to 
za dużo gada, aż w uszach trzeszczy o 
honorze, uczciwości, albo o religii lub 
moralności, wnioskuj o nim wprost prze- 
ciwnie, a nigdy się nie omylisz, 

Trzeba być gorliwym, ale w wielkich 
sprawach boskich, lub w żywotnych apra- 
wach ojczystych, atoli ci ludzie spraw 
takich, ani pojąć nie są wstanie, tylko 
oni drobiazgi widzą, a każdego człowieka 
zwłaszcza niższego od siebia widzą tylko 
ze złej strony. Niby tak, jakby kto chciał 
poznać człowieka i nie patrzył na jego 
twarz, tylko na jego tyłek, 

Są stronnictwa w narodach i być mu- 
szą, ale te wchodzą tak w siebie, jak 
kolory tęczy inie znać granicy, gdzie się 
kończy demokrata, a zaczyna arystokrata. 
Wszak nieraz stronnik ludowy jedzie her- 
bowną karetą, a zaciekły arystokrata že- 
braczego rodu idzie w podartych butach. 
Dosyć mamy takich arystokratów w niż- 
Bzych kancelaryach. Atoli są dwa stron: 
nictwa w kraju wyraźnie naturalne, t, j. 
bogaci i biedni (chociaż i tu średnio bo- 
gaci w grę wchodzą), ale jest lud i pana- 
wie. Więc biedni powinni trzymać razem, 
organizować się, nie poto, aby panów ra- 
bować, ale dlatego, aby krzywdzić się 


nie dać, Sedlaki czescy i morawscy nia 
zrabowali nikogo, a dobrze się mają, ba 
trzymają razem. Nasi wiedzą o tem, ale 
uważają tę sprawę za niedościgłą, niebo- 
tyczną, tąka jest podła natura ludzi. 

Oto w górskich wsiach u nas tysiące 
fur zwozi drzewo na stacye z lasów, W 
tem drzewie jest pieniędzy zadość, aby 
cì ludzie brali dwa razy większą zapłatę, 
bo przedsiębiorca może sprowadzić robo- 
tników ze Światu, ale furmanów z koń- 
mi i wozami gdyby sprowadził, toby go 
jeszuze drożej kosztowało, niż gdyby trzy 
razy więcej płacił miejscowym ludziom, 
niż płaci. Ale ci ludowcy i etojałoszczyki 
sami się zlicytowali tak ad minimum, że 
już o centa taniej wozić by nia wartało, 
Albo przy Wadowicach dziedziczka pusz- 
cza obszar dworski chłopom na morgi. 
Ogólny dzierżawca dałby jej najwyżej 
10 kor. z morgi, więc chłopi, gdyby pla- 
cili po 20 koron to jeszcze nie miałaby 
krzywdy, ale ci ludowcy i stojałoszczyki 
wylicytowali się sami, że płacą z morgi 
do 06 koron, a może i więcej, mając li 
tylko słomę w zysku za swoję pracę, A 
powiedzieć im a chłopskiej solidarności, 
to jest dła nich tak nadzwyczajne, jak 

dyby im kto kazał zrównać te góry z 
EBK 
Cierpi człowiek, bo sobie sam służy za kata, 
Sam sobie robi koło i sam sią w mie wplata. 
A, Mick. 


Chłop za wsi, 


Zwołanie Sejmu. 


Sejm galicyjski został otwarty d. 16 
września, Jaki będzie przebiog obrad abuu- 
nej sesyi sejmowej trudno przewidzieć, 
jednak byłoby do życzenia, aby praca 
posłów była więcej wydatną jak zeszło- 
racznej sesyi, Sejm dla kraju ma większe 
znaczenie, niżeli Rada państwa i może 
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to ci jeno rzekę, że w drodze z dziewką 
okrutny kłopot. 

— Może z inną, ule nie ze mną. Nia 
potykalam ja „się dotychczas nigdy, ale 
nie nowina mi z kuszy dziać i trudy na 
lowach znosić, Jak trzeba, to trzeba, nie 
bójcie się. Wezmę szatki Jaśkawe, pątlik 
na włosy, kordzik przypaszę i pojadę. 
Jaśko, choć młodszy, ni na włos nie mniej- 
szy, a z gęby taki ci do mnie podobny, 
że jak bywało przebieraliśmy się na za- 
pusty, to i tatulo nieboszczyk nie umiał 
rzec, która on, a które ja.. Obaczycie, 
że nie pozna mnie ni opat, ni — kto 
inny. 

— Ni Zbyszko? 

— Jeśli go obaczę,.. 

Maćko zamyślił się przez chwilę, po- 
czem uśmiechnął się nagle i rzekł: 

— A Wilk z Brzozowej i Cztan z Ro- 
gowa, to chyba się powściekają | 

— A miech się powściekają ! Gorzej, że 
może za nami pojadą. 

— No! nie boję się. Stary ja, ale le- 
piej mi pod pięść nie włazić, I wszystkim 
Gradom teżl.. Zbyszka już przecie spró- 
bowali. 

Tak rozmawiając, dojechali da Krześni. 


Maóko wracając do domu, rozmyślał 
prawie z radością o tem czego dokazal. 
Jednakże przybył do Bogdańca późną już 
nocą i zdziwił się, ujrzawszy mocno o- 
świecone błony okien, Parobcy taż nie 
spali, bo zaledwie wjechał na oborę *), 
wybiegł ku niemu stajenny, 

— Goście jakowiś, czy co? — zapytał 
Maćko, zsiadając z konia, 

— Jest panicz ze Zgorzelic z Czechem, 
odrzekł stajenny, 

Maćka zdziwiły te odwiedziny. Jagien- 
ka obiecała przyjechać nazajutrz do dnia, 
i mieli zaraz ruszać, Czemu więc przyje- 
chał Jaśko i to tak późno? Stary rycerz 
pomyślał, że mogło się coś przytrafić w 
Zgorzelicach, i z pewnym niepokojem w 
duszy wszedł do domu. 

Ale w izbie, w wielkim glinianym ko- 
minie, który zastąpił wa dworze zwykłe 
ułożone na środku izby ognisko, paliły 
się jasno i wesoło żywiczne szezypki, a 
nad stołem płonęły w żelaznych kunach 
dwie pochodnie, przy których blasku uj- 
rzał Maćko Jaśka, Ozecha Hilawę i je- 


*) W dawnym 
dziedziniec. 


jezyku: miejsce oborane 


szcze jednego młedego pachołka, z twa- 
rzą rumianą jak jabłuszko. 

— Jako się miewasz, Jaśku? a co tam 
z Jagionką? — zapytał stary szlachcie. 

— Jagienka kazała wam powiedzieć, — 
rzekł, całując go w rękę, chłopak — ża 
się rozmyśliła i woli zostać doma, 

— Bójcie-ża się Boga? A to co? jak? 
Cóż jej tam do głowy strzeliło ? 

A chłopak podniósł na niego madre 
oczęta i począł się śmiać, 

— (zegóź się rzechoczesz ? 

Lecz w tej chwili Czech i drugi pacho 
łek wybuchnęli wesołym śmiechem. 

— Widzicie | — zawołał mniemany chło- 
pak: — któż mnie pozna, skoroście wy 
nie poznali ? 

Dopieroż Maćko przypatrzył się wdzię- 
cznej figurce uważniej i zawołał ; 

— W imię Ojca i Syna! Ozyste zapu- 
styl A ty tu, skrzacie, czego? 

— Ba! czegoł., Komu w drogę, temu 
ozas ! 

— Miałaś przecie jutrdświtaniem przy- 
jechać? 


(C. d. n). 
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dla kraju wiele zdziałać, byle posłowie 
stawianiem kroci wniosków bez najmniej- 
szego gnaczenia i pustem padulatwem nie 
zabierali drogiego czasu, Stawianie wnio- 
sków, o których się z góry wia, że pój- 
dą do kasza, jest rozmyślną lekkomyślno- 
folią. Celem tych bardzo często bazsenso- 
wnych wniosków i interpelacyj jest my- 
dłenie oczów wyborcom, aby przy spra- 
wozdaniu dotyczący poseł mógł się po- 
chwalić, co onto nie narobił, bo postawił 
wniosek, który zestołu marszałkowskiego 
poszedł wprost — da kosza! Zamiast ta- 
kie „koszowe* wnioski i interpelacye 
stawiać, lepiej cicho siedzieć, jeżeli się 
w komisyi nie może pracować, lub w cza- 
sie dyskusyi nad jakąś sprawą rozumnie 
w pełnym Sejmie przemówić a większą 
przysługę odda się wyborcom, bo sią in- 
nym pracującym posłom nie zabierze 
ozasu, 

Dlaczego terażniejsza aesya jost ważną? 
Sejm jest więcej jednolity jak parlament, 
radzi nad sprawami jednego kraju a za- 
tem ma mniej przeszkód w obradach jak 
parlament, gdzie jest Zgromadzonych tylu 
posłów rozmaitych narodowości, mają: 
cych różne a sprzeczne interesa. 

Wobec bezczynności parlamentu, spa- 
dają tem większe tem trudniejsze zadania 
ustawodawcze na sejm, I sejm uchylać 
się od nich nie może. Boz dniem każdym 
rosną potrzeby ekonomiczne i społeczna 
ludności i coraz to nowe kwestye pilnie 
się rozwiązania domagają. 

Budzi sią ruch przemysłowy w kraju. 
I Sejm musi ustaliś wyraźny nareszcie 
program polityki preemysłowej kraju 
Musi on też zająć się poważniej niż do- 
tychczas emigracyą, Bo już przerosła ona 
zapotrzebowanie rynku niemieckiego. 

Zmieniły sig gruntownie ostatniemi laty 
warunki gospodarstwa włościańskiego, Gló- 
wny dochód czerpie dziś włościanin nia 
ze uboża, lecz z bydła i świń, Tymczasem 
warunki handlu bydłem i nieropacianą 
są zgoła u mas jeszcze nieuregulowane, 
A ostatni też jus chyba czas, aby Sejm 
przystąpił poważnie do uregulowania par- 
celacyi, do ochrony średnich i większych 
gospodarstw włościańskich przed dalszem 
ich rozdrabianiem się, do reformy ustawy 
komasacyjnej, bo jaśliby komasacya miała 
bak iść dalej tym co dxiś krokiem, na 
skomasowanie alicyi musielibyśmy cze- 
kać najmniej tysiąc lat, 

Przestarzałą jest też ogromnie obowią- 
zująca dziś ustawa gminna, A i ustawa 
o Radach powiatowych musi być konie- 
cznie w najbliższym czasie zmieniona. 


Krzywdy i nadużycia. 


Ksiądz męczennik dla sprawy narodowej. 
Jak madziarzy gniotą słowaków i jak 
wszelką pracę celem wywalczenia słu- 
sznych praw dla ludu słowackiego i uświa- 
domienia go pod względem narodowym 
madziarzy brutalnie tłumią a obrońców 
ludu ścigają i prześladują świadczy na: 
stępujący fakt. 

Dzienniki madsiarskie puściły w świat 
kłamliwą wiadomość, że „andarmi przy- 
łapali panslawistycznego księdza na ucie- 
czce*, Księdzam tym jest— sławny już ks. 
Floryan T'omanek, ofiara biskupa spiskie- 
go Parvy'ego, prześladowany sga patryo- 
tyzm słowacki, a z panslawizmem nietylko 
nic wspólnego nie mający, ale wręcz mu 


przeciwny i uznający najzupełniej państwo- 
wość węgierską, byle rząd węgierski za- 
chciał uznać nawzajem prawa narodowe 
Słowaków. 

Kapłan ten zasłużył na gniew biskupa 
dlatego, bo popierał gazety słowackie, u- 
świadamiał lud pod względem narodowym 
i głosował na posłów słowackich. Suspen- 
dowany od trzech kwartałów, przepędza- 
ny z klasztoru do klasztoru, miał nadto 
do czynienia z sądami świeckimi, Sąd w 
Namiestowia skazał go na cztery tygodnie 
więzienia za obrazę urzędnika państwo- 
wego. Podczas gdy ks. Tomanek przepra- 
wadzał apelacyą (bezskuteczną), przenosił 
go biskup z Hrusztyna do Rużbachów, 
potem do Beszeniewa i do Podgrodzia 
skąd kaval mu wyjeżdżać, uie oznaczyw- 
uzy już nowego miejąca pobytu, wygania- 
jąc go poprostu w świat. 

Udał się więc ksiądz Toraanek do Lipto- 
wa. Stamtąd wydaliła go policya, zakazu- 
jąc mu wracać w ciagu pięciu lat, Żaden 
klasztor dyacezyi spiskiej nie chciał przyjąć 
dabrowolnie biednego wygnańca we włas- 
nym kraju — a biskup rozkazu nie wydawał. 

końcu zamknął go biskup w semina- 
ryum dyecezyalnem, opróżnionem na wa- 
kacye. 

Z początkiem sierpnia zachorował ojciec 
księdza, Prosił więc o „urlop“ na dwa 
tygodnie, wyjechał w połowie sierpnia ! 
po dwóch tygodniach powrócił, Ale na 
Btacyi w Podgrodziu został przez żandar* 
ma aresztowany, jako podojrzany o ucie- 
czkę przed karą wymierzoną aądown 
Napróżna proai biskupa, żaby się za nim 
ujął, Wszak aresztowano go, jako uciska 
jącego, gdy wracał na ostatniej stacyi w 
kierunku powrotnymi Ale biskup nie wdał 
sią w to całkiem i pozwolił, ża księdza 
Tomanka prowadzono „szupasem* pod 
bagnetami przez trzy komitaty : spiski, 
liptowski i orawski do więzienia w Namie- 
stowie, Tak ksiądz cierpi niesłusznie w 
obronie praw ludu, Oreść takiemu kapła: 
nowi. 

Madziaryzacya dzieci słowackieh. Wiado- 
mą i a dat statystycznych udowodnioną 
rzeczą, że rodowitych Węgrów więcej u» 
miera, jak się rodzi, Plemię madziarskie 
żyje pod grozą wymarcia i zupełnego 
aniknięcia z powierzchni tej aiemi, 

Ostatecznia musiałaby nadejść dla ma- 
dziarów ta bolesna chwila, że owi zwycię- 
zcy najezdzoy obecnie przez nich rządzo- 
nego kraju znałeźliby sig w znacznej 
mniejszości od ludów słowiańskich przez 
nich zawojowanych a dotąd gnębionych 
i ciemiężonych. Ten strach praed wymar- 
ciem a nie jakaś dobroć lub litość skła- 
nił dumnych panów węgierskich do przy- 
swajania swojemu narodowi, dzieci ało: 
waiańskich, silnych, zdrowych i nie zagro: 
żonych bezpłodnością. 

Uchwalili więc ustawę, według której 
dzieci nieposiadające środków do życia 
ani krewnych, obowiązanych do ich opa- 
trzenia i wychowania mają prawo do za- 
kładów państwowych dla chowania dzieci, 
Do 15 lat życia państwa ma ohowiązek 
tąkie sieroty lub opuszczone dzieci znaj- 
dujące się na ziemi węgierskiej bez róż- 
nicy wiary, języka i pochodzenia dziecka 
wychewać i opieką otoczyć. 

W zakładach państwowych tak gwa- 
nych przytułkach „ierocych wychowują 
się te dzieci pod dozorem lekarzy i ko- 
biet jako dozorczyń i karmicielek. 

Ustawę tę o „ochronie dzieci 
powzigto w r. 1901 i dzisiaj tych dzieci, 


zwanych „państwowe dzieoi* jest r 
w sakładach państwowych 50 tysięcy! 
Oczywiście prawie wszystkie te dzieci są 
pochodzenia słowiańskiego i w tych za- 
kładnch wychowują się na zaprzańoów 
swego narodu a atają siQ zaciekłymi Wg- 
grami a często nieprzejadnanymi wroga- 
mi swego ludu, z którego pochodzą. 

Takiego to środkachwycili się Węgry, by 
zmadziaryzowanemi dziećmi słowiańskiemi 
wzmacniać rodowitych Węgrów i w ten 
sposób utrzymać się przy władzy i dalej 
gnieść i nękać brutalnie Słowaków i in- 
nych Słowian. Ale sprawiedliwość i ich 
dusięgnie i „przyjdzie kreska na 
Matya ka“, 


Ostatnie wiadomości ze 
świata. 


Wiedeń. Konferencya, jaka się przez pa: 
rę dni odbywała pod przuwodnietwem pre: 
zydenta ministrów, baruna Bienerta, po: 
między Czechami a nirrocami a Czech, 
celem jakiegoś ugodowogo porozumienia 
sią tych dwóch powaśnionych narodów 
miała ten skutek, że Sejm czeski zoatą- 
nie zwołany, zdaje się na 21 września i 
że niemcy, którzy gwałtowuą obstrukoya 
uniemożliwiali obrady sojimowe, zachowu* 
ja się spokojniej. Przebieg obrad aejrau 
czeskiego będzie dobrą lub złą wróżbą 
dla obrad Parlamentu. Jeżeli niemcy bg- 


„jdą w Sejmie czeskim przeszkadzać obra- 


dom obstrukcyą i awanturami, to czesi 
będą to samo robić w Parlamencie, Cz e- 
si bowiem atoją na tem stano: 
wisku, że baz Geje caeskiego 
nie będzie Parlamentu, 

Rakowania z agraryuszami. Na konferen- 
cyi z agraryuszami niemieckiemi i czaski- 
mi przedstawił bar. Bienerth konieczność 
zawarcia traktatów handlowych z państwa- 
mi bałkańskiemi, tak ze względów ekono- 
micznych jak i politycznych, Prezydent 
ministrów dodał przytem, że dobrze ro- 
zumie, iż agraryusze chcą przy tej spo- 
sobności przeprowadzić różne życzenia lu- 
dności, 

W dyskusyi uznano projekt utworzenia 
centralnego biura dla bydła i sumę 6 mi- 
lionów kor. na eksport bydła, za niedo: 
stateczny i poruszono konieczność u- 


tworzenia centralnego biura sprzedaż, 
i kupna dla wszystkich produktów rolni. 
czych. 


Sprawę tg poruszono wybranemu „ad 
hoc“ podkomitetowi, który wkrótce przed- 
slawić ma swoje wnioski. 

Serbia. Ks, Jerzy domaga sią katego- 
rycznie przywrócenia dla siebie praw 
następcy tronu i zwołania wielkiej skup- 
czyny. — Udał się on do swego brata 
Aleksandra i domagał się od niego, aby 
zrzekł się tytułu i aspiracyj następcy tro- 
nu i opuścił Serbię, jeżeli nie chce, aby 
doszła do rozlewu krwi, 

Oj pachnie awanturniczemu książątko- 
wi królewska korona. Dopierożby Bobie 
użył na tronie królewskim, Czy mu się 
uda odzyskać utracone prawa następstwa 
do tronu, którego sią ke. Jerzy zrzekł na 
rzecz swego rałodszego brata Aleksandra 
oczywiście z konieczności, wątpić należy, 

Rumunia, Onegdaj wieczorem i w nocy 
szalała prawie w całym kraju gwałtowna 
burza i nawalne deszcze. W Bukareszcie 
w kilku dzielnicach woda dostała się do 


piwnic. Kanały wylały, 


| 


wodzianej straciło tam życie 10 tysigoy 
osób a tysiące ludei znajduje się hez da- 
chu i chleba, 

Powstanie w Albanii. Wbrew nadziejom 
rządu Dżawidowi baszy nie udało się do- 
tąd stłumić powstania w Albanii, Ruch 
rewolucyjny szerzy się, Dwa tysiące Al- 


byli olbrzymia zgromadzenie i jawili się 
na niem w pełnem uzbrojeniu, 
, Moway reakcyjni przemawiali do ludu 
i skłonili zgromadzenie do uchwały uzna- 
jącej tylko religijna prawo Koranu i 
zwierzchnictwo nieogroniczone sułtana, 
Część zgromadzenia w liczbie tysiąca 
ludzi postenowiła udać się do Pryzrendu, 
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W Costanza, gdzie skoncentrowane jest 
wojsko z powodu bliskich manewrów ka- 
waleryi, schroniło sig akoła 600 żołnierzy 
do starej szopy. Wskutek gwałtownego 
wichru szopa się zawaliła, Powstała pani- 
ka. 8 iołnierzy przytem zginęło a 16 zo- 
stało pokaleczonych. 

Walki w Maroku. Z Melilli nadeszły wia- 
domości, te Maurowie zaatakowali dwa 
razy oddział bisapański w chwili, gdy 
wracał do oboau z wycieczki wywiadów 
czej, Pułkownik Dlanco przybył oddzia- 
owi na pomoc z 50 jeźdźcami i bateryą 
i zaatakował prawe skrzydło nieprzyjaciela 
aby mu odciąć odwrót. — Maurowie u- 
Ciakli, zostawiając 20 ludzi zabitych. 
Melilla. Gdy oddzial Aquillera znajdo- 
wał się w drodze do Zokko 1500 Maurów 
zaatakowało go, zosłali jednak odparci. 
Aquilier wtargnął do obozu nieprzyciel- 
skiego, zniszczył część jego i obsadził 
ważne pozycye nieprzyjacielskia, Mauro- 
wie ponieśli znaczne atraty, 

Skłonność do zawarcia pokaju. General 
Marina oczyścił zupełnie z Kabylów ob- 
szar sąsiadujący z Marchica, Dwie kalu- 
mny hiszpański, Jedna z Marchica, druga 
od strany Melilli dotarły w głąb kraju 
bez wielkich strat i wyparły ku południo- 
Wwemu zachodowi oddziały nieprzyjaciel- 
akie. 

Rabylowie są zniechgoceni niepowodse- 
niem i okazują skłonność do zawarcia po: 
oju. 

Straszna katastrofa w Mekayku. Odorwa 
jąką wydano celem madsyłania składek 
dla dotkniątych wyłewami w Meksyku, 
stwierdza, że w czasie taj katastrofy po- 


bańczyków maszeruje na Podriagna, aby 
połączyć 
zbrojnymi, 

Salonika. Dżawid-.pasza posunął się z ja- 
dnym batailonera i oddziałem karabinów 
maszynowych z Mitrowico do Pryzrendu, 
który zagrożony jest atakiem Ljumiezów. 
Trzy dalsze bataliony już dotarły tam 
także. W marszu z Verisowicz do Pryz 
rendu w okolicy Dulje ostrzeliwah ich 
Arnautowie, przyczem padł jeden oficer 
i jeden żołnierz, 

Nowa ekspedycya Dżawida:paszy spo 
wodowana została groźną postawą Lju- 
mezów, którzy w ok 


się a tamtejszymi oddsiałami 


olicy Urbeniey od- 


by pozyskać tam chośby z użyciem prze- 
mocy, zwolenników dla reakcyjnej rewo- 
wolucyi, Zaniepokojenie w Pryzrendzie 
jest wielkie, zwłaszcza wśród chrześcijan. 

żąwid-pasza zapowiedział, że rebelię al- 
bańską stlumi bezwzględnie, Wsi Dulie i 
Baca zostały przez Dawida paszę supel 
nie zburzone i wielu Albańczyków wzięto 
do niewoli. 

W ostatniej chwili Ljumezowie cofnęli 
Bię z pod Pryzrendu, ustępując przewadze 
wojsk Dżawida-paszy. Młodoturcy popie- 
Tają akcyę Dżawida-paszy w zupełności, 


Farma wężów. 


Wiele jest na świecie zawodów, ale o za- 
wodzie wychowawcy wężów z pewnością 
nie często się słyszy. Niezwykłe to za 
trudnienie obral sobie pewien pomysłowy 
i przedsiębiorczy Amerykanin, nazwiskiem 
F. B. Anthony, i zajęcie to przyniosło mu 
w rezultacie wcale pokaźny majątek. Spe- 
cyalnie zajmuje się ów' ekscentryczny 
Amerykanin hodowlą grzechotników, na- 
leżących, jak wiadomo, do najmiebezpie- 
czniejszych wężów. W swojej farmie po- 
siada Anthony obecnie przeszło 500 wspa- 
niałych okazów tego gatunku wężów; 
niektóra z nich są' istotnie olbrzymami 
w swoim rodzaju. 

Farma wężów znajduje sig w północnej 
Ameryce, w stanie Teksas w pobliżu miasta 
Brownsville i jest sławną na cały kraj, 
to też cieszy się licznemi odwiedzinami 
zarówno ciekawych jak i przyrodników, 
pragnących przyjrzeć sig grzechotnikom 
z bliska, a bez niabezpieczeństwa, 

Dokładny opia tej ciekawej farmy i ży- 
cia na niej podaje amerykańskie pismo 
„Wida World Magazine“. Według tej in- 
formacyi, farma oddzielona jest od reszty 
Świata iście chińskim murem, »budowa- 
nym z drzew, posiadającym znaczną Wy- 
sokość; nie widać w nim najmniejszego 
otworku, przez klóryby wigzione płazy 
mogły wydostać się na wolność. Drzwi 
lub okien, bez których żaden dom mię: 
szkalny się nia obejdzie, tutaj nie znaj- 
dziess. Jedyną drogą do wnętrza jest dra- 
bina. Tylko w ten sposób można dostać 
się do środka farmy. Droga wprawdzia 
niozbyt wygodna, ale przabywszy ją, mu 
się przed oczyma jedyny w swym rodzaju 
widok: po puszystych trawnikach, zaście 
lonych liściem, przewalują się potworne 
cielska olbrzymich przechotników, chwy 
ranych przez specyalnych myśliwych 
w stanach Arizona, Teksas i w Meksyku, 
Ten groźny, ale wspaniały zarazem widok 
przejmuje każdego zimnym dreszczem, 
Domownicy jednak poruszają się wśród 
tych potworów zupełnie swobodnie i bez 
uajmniejsaej obawy. 

Trafiiśmy właśnie — opowiada autor 
opisu w „Wide World Magazino“ p. Klin — 
na łowienie grzechotników, przeznaczo- 
nych do wysełki, Na trawnik wychodzi 
kilku Meksykańczyków, znopatrzonych w 
laski. zakończene elastyczną pętlą skórza- 
ną, Przy pomocy kija drażnią oni węże, 
które w krótce wpadają w istny szał 
wściekłości i gotują Bię do rzucenia na 
swych przeciwników, W tej chwili sły- 
szymy złowrogi chrzęst grzechotek; wy- 
starczy jednak jedno uderzenia kijem 
przez łeb węża i ów potwór staju się 
w jednej chwili zupełnie bezsilnyra. 

Myśliwi, oddający się polowaniu na 
węże, znają doskonala życie grzechotni- 
ków; wiedzą oni dobrze, jakie niabezpio- 
czeństwo grozi im ze strony grzuchatni- 
ków, ale naodwrót znają oni również 
i słabe ich strony. Raz schwytanego w pg- 
tlę grzechotuika obłaskawić, jest rzeczą 
tylko odwagi, zręczności i siły myśliwego. 

Urzechotniki dochodzą ośmiu do dzie 
sięciu stóp dlugości, a siła ich tmuszku- 
łów potężnieje w miarę jak wzrasta ich 
wściakłość. 

Złapanego już węża kładzie się do skrzy- 
ni, którą się Bzczelnie zamyka. Po pe 
wnym czasie odsuwają umieszczaną z bo- 
ku skrzyni zasuwkę, przez co powstaje 


mały wąski otwór. Gdy w otworze tym 
pojawi się głowa grzechatnika, przy po- 
mocy zasuwki przyciska się ją silnie do 
ściany. Tak ubezwładuiony wąż nie przed- 
stawia już niebezpieczeństwa. Wystercza- 
jący ponad skrzynię łeb płaza przechyla 
się następnie na bok i przyciska się do py- 
ska specyalnie skonstruowany kawałek 
szkła i wówczas uwalnia się z kleszczy 
leb potworu, a ten z wściekłością chwyta 
zębami za szkło. Szybki awsisk powoduje 
opróżnienie się gruczołów jadowych, z pa- 
szczy spływa jad, zbiurany skrzętnie do 
flaszeczek i sprzedawany potom apteka- 
reom do użytku Joczniczego. Jadu tego 
dostarcza jedon płaz jedną do dwoch ty- 
żek stołowych. Po wydaniu wszystkiego 
jadu, grzechotnik przestaje być niebez- 
piecznym, gdyż na wytworzenie się nowej 
ilości trucizny, potrzeba kilku godziu 
czaru, 

Wężom, pozbawionym w ten sposób 
groźnej broni, otwierają następnie przo- 
mocą puszczą i wyrywują zęby, przuz 
które przedostaje sig do rany trucizna, 
a gruczoły judowa wycinają nożem, Po 
dokonaniu tej operacyi wąż zostaja wy- 
puszczony na wolność; wycięte gruczoły 
jadowe nie odrastają jus więcej, 

Cena jednego grzechotnika jest dość 
znaczną i załaży od jago wagi; przaciy: 
wie funt grzechotnika kosztuje blisko 8 
korony. Odbiorcami handlów wężumi są 
zaklinacze wężów, menażurye i ogrody 
zoologiczne, Skóra grzechotników zaajłu« 
je szerokie +astosowania w przainyśle 
skórnym i ma wysoką ceng. 

Wyuhowankowie p. Anthony prowadzą, 
w swej farmie bardzo wygodno i dosta- 
tnie życie. Jako pożywienie otrzymują, 
myszy, szczury i króliki. Grzechotniki Jas 
pią te zwierzęta z przerażającą szybkość 
Ozęsto jednuk przychodzi do zaciętej wal- 
ki, zwłasza gdy ofiarą ima być szczur, 

Sam widziałam — opowiada p. Kline — 
taką walkę. W kącie wielkiej skrzyni lo- 
żał przyczajony du walki wzozur, na po- 
zór baz życia. Gdy grzechotwik zbliżył się 
już i zabiorą się do pochwycenia łupu, 
szczur skoczył ku niemu z głośnym pi- 
skiem, Powtórzyło się ta trzy razy. Wro- 
saciu szczur uchwycił grzechotnika zęba 
mi za kark i po chwili grzechotnik leżał 
martwy. 

Jad, jaki zawierają w sobie gruczoły 
przechotników, wygląda jak jasna ciecz, 
Kropia taj trucizny, wsirzyknięta mysz 
lub królikowi, zabija ja w przeciągu mi- 
nuty. Pay i koty giną od tej trucizny 
w przeciągu pół godziny, wśród straszli- 
wych konwulsyj, 

Oharakterystycznom jest, że grzechołnik 
nia jest odporny na własną truciznę. Jedne- 
go grzecholnika tak długo drażniona ki- 
jem, że z wściekłości pouzął kąsać sam 
siebie i w piętnaście minut już nieżył, 

Meksykańczycy uważają za antidotum 
tej trucizny korzeń jednej dzikiej roślinv. 
Za najpowniejszy jadnak środek uważają 
oni ałkohol, bez względu na to, czy wy- 
pije się go przed, czy tuż po ukąszeniu. 

Na tem p. Klinu kończy swój opis „far 
my wężów* w Teksas. 


KRONIKA. 


Przypominamy jak najuprzejmiej czytel- 


nikom „Obrany Ludu“, którzy dotąd z pre- 
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„OBRONA LUDU* 


numeralą za 2-gie półrocze zalegają, aby 
z uiszczeniem sie takowej zechcieli po- 
spieszyć w interesie rozwoju pisma, któ- 
rego jedyny m celem obrona spra- 
wy ludowej“. 

Tragiczny wypadek przy ćwiczeniach pit- 
nlerów, Zeszłej sobaty odbywał ]-szy ba- 
talion pionierów ówiczenia minami rze- 
cznemi w okolicy Preszburga na Dunaju. 
Wysadzony miał być mały most i w od- 
daleniu około 200 m. od tegoż ułożono 
na wodzie minę napelnioną 20 kg. ekra- 
zytu, która tak była skonstruowaną że 
eksplodować misla przy zetknięciu się 
z lilarem mostowym, Mina jednak, pły- 
ngo z prądem rzeki, przy zetknięciu z [i 
lerem nie eksplodowała i uniesioną została 
dalej. Łodziom i statkom pasażerskim 
groziło więo wielkie niebezpieczeństwo na 
wypadek zderzenia z płynącą miną. Pa 
rucznik pionierów Karol Hofer, konstruk: 
tor tej mny, wsiadł do łodzi motorowej 


wruz z czteremu żołnierzami, i rozpoczął 
się pościg, celem jej schwytania i unie- 


szkodliwienia. Aby spowodować eksplozyę 
wyrzucił porucznik z łodzi na minę kilka 
kawałków drzewa a gdy eksplozya nie 
nastąpiła, przypuszczał, że niewątpliwie 
musi być wadhwie zbudowana a tem sa 
mem w ogóle już eksplodować nie będzie. 
Wyłowiwszy ming z wody, wyciągnięto 
ją na brzeg i przystąpiono do jej rozbro- 
jenia t. j. wyjęcia naboju, Wtem, nastą- 
piła eksplozya ma skutki jej były straszne. 
Porucznik Hofer i dwaj pionierzy zostali 
rozerwani w kawałki, Szozątki ich ciał 
zbierano w promieniu 60—70 motrów od 
miejsca katastrofy, 


Wdzięczna hrabina, Parę dni temu przed 
domkiem Bjlrnsona w Aubstadt, w po- 
bliżu Chrystyauji, zatrzymał się automo- 
bil i wysiadła z niego wspaniała dama, 
a choć lekarze wzbraniają sędziweniu pi- 
sarzówi przyjmować odwiedziny, uczynio- 
no jednak wyjątek. Damą była Włoszka, 
brabina Lindz Murri, osławionn bohaterka 
kryminalnego procesu, oskarżona o współ- 
udział w zamordowaniu męża i osądzona 
za tę zbrodnię, Podczas swego pobytu 
we Włoszech, Bjórnson zainteresował się 
tą sprawą i doszedł do przekonania, że 
mordercami są sędziowie. Płomiennymi 
artykułami zmusił do przejrzenia procesu 
ponownie i przyczynił się tem do unie- 
winnienia podsądnej. Otóż wdzięczna hra- 
bina odbyła daleką podróż, aby podzię 
kować swemu dobroczyńcy, 

Ważne dla wyjeżdżających do Ameryki. 
Mimo ostrzeżenia, jakieśmy umieścili w 
„Obronie Ludu*, aby się nikt nie 
wybierał do Ameryki półn. jeżeli nie ma 
dostatecznej kwoty na całą podróż do 
miejsca, do którego mę wybiera i żeby 
wcale nie liczył na pomoc będących już 
w Amoryce krewniaków, mimo tego o- 
strzeżenia przecież jadą i narażają się na 
zwrot i stratę pieniędzy, Oprócz pienię- 
dzy na opęczenie całej podróży musi 
się każdy wykazać w Kassen- 
gardzie przed komisyą emigra- 
cyjną, że jest w posiadaniu go- 
tówki 125 K. Pomoc krewniaków pod 
tym względem obecnie jest niedopuszczał- 
na. Tylko żona jadąca do męża może li- 
czyć na uwzględnieniu, choćby nie roz- 
porządzała całą kwotą 125 kor, jaka jest 
wymagana na okaz! 

Shrzysięzenie na życie cara. Policya ro- 
syjska wpadła na kilka dni przed wyja- 
zdem rodziny carskiej z Petersburga do 
Liwadyi na trop sprzysiężenia terorystów 


[na życia cara Mikołaja II. Odkrycie tego 
sprzysiężenia można przypisać tylka tej 
okoliczności, że policya rosyjska, mimo 
zdemaskowania Aziewa, Hartinga, Łusz- 
czeńkowej i innych prowokatorów, jeszcze 
ma w szeregach rawolucyonislów swych 
agentów, donoszących jej o najtajniej- 
szych planach rewolucyonistów, ponieważ 
nie można przypuszczać, by rewolucyoni- 
ści dziś, kiedy odkryto wśród nich tylu 
prowokatorów, nie zmienili taktyki postę- 
powania i nie starali się przeprowadzać 
swe plany przy zachowaniu wszelkich 
środków ostrożności. 

Sprzysiężenie obecne uplanowane zo- 
stało na wzór sprzysiężeń z lat dawniej- 
szych, kiedy to terroryści, chcąc wykonać 
zamach na cara w czasie jego podróży, 
starali się wszelkimi sposobami zapewnić 
sobie powodzenie w wykonaniu planu 
i w tym celu wkręcali swych ludzi mię- 
dzy służbę kolejową, a nawet w szeregi 
policyi, przeznaczonej do strzeżenia linii 
kolejowej, którą miał car przejeżdżać. 
Plan eprzysiężenia obacnie odkrytego, po- 
legał również na założeniu, by ludzi, de- 
legowanych do wykonania zamachu, prze: 
myció w szeregi policyi, która na prze- 
strzeni między Moskwą a Odessą miala 
oddaną sobie pieczę nad bezpieczeństwem 
dinii kolejowej, 

Na czele sprzysiężenia stali: Fedorowski, 
syn generala, oraz dr, Ogarkow. U Fedo- 
rowskiego, uwięzionego w Moskwie, zna- 
leziono broń i naboje, u Ogarkowa zaś, 
uwięzionego na stacyi Podsolcznaja, re- 
wolwery, uniformy policyjne, praklamacye 
re wolucy jne oraz listy szyfrowane, W zwią: 
zku z arcsz(awaniem tych dwu ludzi stoją 
aresztowania dokonane w Moskwie i Pe- 
tersburgu, a liczba uwięzionych dochodzi 
do dwustu osób. 

Na razie brak szczegółów, któraby o: 
świetliły wykrycie sprzysiężenia, oraz plan 
działania. Rzecz oczywista, że władze ro- 
syjskie będą się starały uczynić wszystko 
by świat nie dowiedział się więcej o sprzy- 
siężeniu, chyba, że Burcew postara się 0 
zaspokojenie ciekawości ludzkiej i odkryje 
tego, kto zdradził sprzysiężonych. 

Niezwykły „kamienicznik*. Max Dick, 
właściciel wielkiego domu w Nowym 
Jorku przy ul, Rivington uwiadomił swo- 
ich licznych lokatorów, że wypłaci 160 
dolarów pierwszej rodzinie, która mając 
ośmioro dzieci, będzie miała dziewiątego 
syna, Sto dolarów wypłaci za syna w ra 
dzinie liczącej mniej niż ośmioro dzieci, 
a 500 dolarów otrzymają ci „szczęśliwi” 
rodzice, co będą mieli bliźnięta. W domu 
jego mieszka 68 rodzin, które mają razem 
199 dzieci Są tam dwie rodziny Amste- 
descyi i Lejbowicze, mające po ośmioro 
dzieci, 

Płonący wóz. Włościanin Semko Pindus 
jechał do Mikuliniac w sposób nader ory- 
ginalny a w rzeczywistości niebezpieczny, 
W drodze porzucił papierosa a wiątr za- 
niósł go na tylne siedzenie ze słomy. 
Podatny materyał począł wnet płonąć a 
wiatr z przeciwnej strony wiejący niósł 
dym i zapach spalenizny w tyl tak, że 
Pindns zupełnie o ogniu na wozie nie 
wiedział, Ogień strawił wigo najpierw sie- 
dzenie i lizać już na dobre począł półka 
szki i drabiny, nawet obejmował przednie 
siedzenie a Pindus dalej pędził, nie zda- 
jąc sobie sprawy z niehezpieczaństwa, ja- 
kie mu zagrażało. Dopiero przejeżdżający 
z przeciwnej strony włościanin zwrócił 
mu uwagę i pomógł ogień ugasić. Wjeż- 


dżający do Mikuliniee wóz dymił jeszcze 
ku ogólnemu zdziwieniu mieszkańców, 
którzy nawet do miasta wpuścić nie chcieli 
takiego gościa. 

Fałszywy książe Z zaprowadzeniem kon- 
stytucyi książgia domu sultańskiago, sirzu- 
żeni dotąd troskliwie, odzyskali zupelną 
wolność, dlatego też nia wywołało to w 
Salonikach zdumienia, gdy pewnego dnia 
do jednego z hoteli zajechał książe Sze- 
habeddin, wnuk sułtana Abdula Asisą. 
Książe oświadczył, że pragnie spędzić kil- 
ka dni w stolicy komitetu młodotureckie- 
go, któremu zawdzięcza wolność, Młoda- 
turcy byli tem zachwyceni i pospieszyli, 
by powitać księcia. Za ich przykładam 
poszli: gubernator, dostojnicy wojskowi 
i cywilni, konsułowie i wszyscy zuako- 
mitai. Właściciel hotelu wydał uroczysty 
bankiet, w którym obok księcia wzięła 
udział 20 najznakomitszych osób z Salo- 
nik, 

Książe cieszył się nieograniczonym kre- 
dytem u wszystkich kupców, z którego 
też korzystał woale nia umiarkowanie, 
Wreszcie książe postanowił pojechać dalej 
do Wiednia, a to dla studyów, Dyrekcya 
kolei ofiarowała mu wagon sulonowy. Nig- 
szczęście chciało, że w Salonikach brakło 
dość wykwintnego wożu, wobec tega po- 
stanowiano sprowadzić go z Konstanty- 
nopola. Tu jednak zasiągnięto wpierw 
informacyi w ministeryum i dowiedziano 
się, iż książe Szahąbedin przebywa w Sku- 
tari i od kilku tygodni nie opuścił swego 
pałacu. Odpowiedź ta wywołała w Salo- 
nikach niesłychaną konsternacyę. Guber- 
nator i szef policyi złożyli ponowną wi- 
zytę księciu, lecz eskorta honorowa, za: 
miaet na kolej, odprowadziła go do wig- 
zienia. Śledztwo wykazało, że „książę 
nigdy nie był księciem, lecz jednym z 
najzagorzalszych reakcydnistów, który w 
ten sposób zapragnął uciec za granicg. 

Potęga clemnoty, Z Husiatyna donoszą 
nam: Przed kilku tygodniami we wsi 
Liczkowcach powiesił stę wieśniak, Wobea 
długotrwałej posuchy, wieśniacy tej wsi, 
nie magąc zasiewów jesiennych poczynić, 
wpadli na pomysł, iż deszczu dlatego do- 
czekać się nie mogą, ponieważ samobójca 
powiesił się w czasie posuchy, Uradzili 
więc w obecności wójta, iż należy niebo- 
szczyka napoić, a wtedy wkrótce deszcz 
spadnie, Po tej wigo naradzie długim drą- 
giem zrobili głęboki otwór w grobie, na- 
lali do niego beczkę wody i zostawili 
CBE otwarty. Wobec tego, iż następnego 

nia spadł deszcz, wszyscy są przekonani, 
iż stało się to tylko dzięki tej operacyil 
Sprawcami uszkodzenia grobu zajęła sią 
obecnie żandarmerya, a sąd prawdopodo* 
bnie da im sposobność do namysłu, w jaki 
sposób sprowadza się także i pogodę. 

Potworek. Pewna włościanka w gminie 
Lubanie urodziła potworka z twarzą małpki 
z błaną blisko łakieć długości na głowie, 
Potworek ten po trzech dniach przestał 
żyć. Kumoszki opowiadają sobie, ża owa 
włońcianka, będąc na robotach zagranicą, 
widziała w jakiejś budzie jarmacznej mał- 
po przystrojoną w welon z czerwoną ku- 
kardą, która wzbudziła w niej ogromny 
podziw. Zaszło więc tu według tych wersył 
t. zw. „zapatrzenie”, 

Targi o ralikwis. W Barze wa Włoszech 
spoczywają śmiertelne szczątki św. Miko- 
łaja biskupa, czczona zarówno przez świat 
rzymsko katolicki, jak i wschodni grecki. 
Szczególniejszą czcią cieszy sig św. Mika- 


łaj w cerkwi prawosławnej, — Owóż o- 


OBRONA LUDU: 
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becnie pisma francuskie donoszą, że rząd 
rosyjski ofiarował się miastu Barowi z 
wykupnem relikwij świętego za dwa mi- 
liony lirów na celo miasta kotolck. Gmi- 
na Baru, przeczuwając dobry interes, a 
spekulując na pietyzmie rosyjskim, żąda 
za relikwie 4 miliony lirów 

miertelny taniec. Z Neapolu donoszą, 
że w zeszłym typodniu kilka pań udała 
Bię w celu użycia kąpieli morskiej koło 
miejscowości Tonlaruore. Dobry humor 
uczestniczek kąpieli znałazł wyraz w chęci 
odtańczenia w wodzie kontredansa, ale 
temperament uniósł nieszczęsne Włoszki 
tak daleko od brzegu, że cztery z nich 
znalazły śmierć w nurtach morskich, 

Okrutny los jeńców. Sułtan Marokka w 
Afryce, Mulej Halid dopuszcza się tak 
barbarzyńskich okrucieństw na pojmanych 
wojownikach w walce ze swym przeci- 
wnikiem do tronu sułtańskiego, że na 
wspomnienie tych okropnych kątuszy krew 
ścina się w żyłach, 

Wyobrażenie o tem, oo przechodzą jeń 
cy Muleya Hafida, daje opis naacznega 
świadka egzekucji, wykonanej w ostatnich 
dniach w stolicy Marokka, 

„Źolnierze Muleya Hafida — opowiada 
ów Awindek — ustawili się pod pałacem 
sułtana w szyku bojowym, poczem uka- 
zał się sułtan w otoczeniu swego dworu 
by obaczyć pochód jeńców. Pojrmani w 
liczbie przeszło dwustu, półnadzy, powią: 
zani liną za szyje, tworzyli czoło pochodu, 
Za nimi niesiono kosze, napełmione gło- 
wami pomordowanych, Wzięły wreszcie 
udział kobiety, należące do zdobytego 
haremu pretendenta, a wreszcie wieziono 


5 Ń A 140 om. azerok. K. 15 — K 18. — 
upy, jak namiot i tron pretendenta, kilka ||| 1 poduszka 80 cm. dług. bA cm. szarak. 
mułów i krów, K B-— K 850 i K 4. 90 cm. S 10 om. 

Po południa — opowiada w dalszym ||| szerok. K 480 i K. 5,60. Sporządza się tak ża 


ciągu świadex — wojska Muleya poja- 
wily sią ponownie na placu i ustawiły się 
w ten sposób, iż zamknęły go aż do bra- 
my, w murach miasta, Na tle murów 
bramy widniało z daleka 75 głów jeńców, 
zatkniętych na lancach, Na murach zaś 
wisiało na ciężkich łańcuchach 24 jeńców, 
przywódców szczepów wrogich Muleyowi 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias)i wszelkie nerwo- 
bóle, poleca się uśmierzające nacieranie 
od lat wielu ogromnie rozpowszechnione 
przez wielu lekarzy ordynowane i przez 
znakomitości nznąne. 


Linimentum Gaultherle compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL: 


chemika dra. Jaljusza Franzosa w Tarnopolu. 


Cena ilakonu BO h, 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franco. — Tysiące listów dzięk- 
czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
ika poczłowa. Do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 


Dra. Juliusza Franzosa w Tarnopolu. 


W Makowie, da nabycia w aptece L. Froncza 
w Krakowie, w aptece 


Hafidowi, Delikwentów otaczała silna straż 
wojskowa w pobliżu bramy stał kocioł, 
napełniony wrzącą smołą. Dokoła kotła 
uwijała się gromadka golarzy, którym 
przypadła w udzialu rola katów. Oni to 
każdemu z przywódców, który dostawał 
się po kolei w ich ręce, obcinali najsam- 
przód brzytwą rękę prawą przy lukciu, 
a następnia ranę zalewali amołą, czterem 
z nich adcięto ponadto lewą nogę. Kilku 
z umęczonych zginęło na miejscu skutkiem 
upływu krwi. 

Podziw powszechny budził spokój z ja- 
kim ofiary znosiły męczarnie, Z ust ich 
nie wydarł się ani jeden okrzyk bolu, 
Niektórzy z nich sami podawali ręce opra- 
wcom, odwracając t.lko głowę na bok, 
by nie patrzeć na tę wstrętną operacją”, 

Oto męki jakie przechodzili jeńcy, Mo- 
oarstwa auropejskie zsprotestowaly prze 
ciw tym okrucieństwom, lecz w obecuym 
czasia pewnoby źle nie było, gdyby te 
mocarstwa dzikie krainy Afryki były w 
inny sposób cywilizowały, niżeli dotych- 
czas — nie za pomocą dział i karabinów, 
które dotychozas były jedynym środkiem 
do krzewienia kultury europejskiej wśród 
dzikich ludów innych części świata, 


Gotowa pościel 


u czorwonej nanypki, do- 
brze napałniona, I pierzyna 
lub 1 piernat 180 om. dłu- 
pořoi, 116 am, szerokoświ 

K 10, K 12. K ih i K 18, 2 metry AA 


według sporządzonej miary. Potrójne ma- 
terace ruzharowa na 1 łóżko po 27 K lep- 
Rze 39. Wysyłka franko za zaliozką od 
10 K w górę. Zamiana i zwrot za wynad- 
grodzeniem portoryów dozwolone. 


= Lobes 407 w Czechach. == 


Największy dam exportowy 


S. PELZ 


Krakó w, ul św. Gertrudy Nr. 45. 


założony w 1873 roka 
poleca 


męskie ankr. remontoir 


z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza, z godłem 
polskiem, z obrazami świę- 
tymi, dobrze idący na mi- 
nulę wyregulowany 
koron 390. === 


HARMONIKA 


z 8 klawiszami pięknie wykonana K. 2.90 


w dużym formacie z 10 

klawiszami i 2 rejestrami 

i klawisze z perłowej masy 
K. 960. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie 
katalog ilustrowany zegarów, zegarków, 
wyrobów jubilerskich, chińskiego srebra, 
oraz towarów muzycznych i t. d, 


Z powodu słabości właścicelela 
jest w Gawlinach obok Limanowy 
obok wielkiej fabryki 
dom do sprzedania lub wydzierżawienia 


o 9 ubikucyach i ogród morgowy, na za- 
kład przemysłowy, restauracyę, kawiarnię, 


I masarnię, mleczarnię, pralnię, 


Wiadomość: J, DYREK w Starym Sączu. 


Szanowni Panowie Gospodarze! 


Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych 
wieśniaków przez niasumiennych aprzedawaów 
kos, którzy za lichy towar każą sobie drogo 
płacić — objąłam główne zastępstwo karpaoklch 
koa najlepszej jakości. 

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie 
moich kos a już nigdy nie pójdziecie za głosom 
namowy kupców po jarmarkach, którzy za Bwoją 
tandatg zgarniają Waszą krwawicę w swoja w 
dodatku Wam oboe — ręce! Dajcia raczej awe- 
mu zarobić za dobry towar! Śwój do swego! 
Kosy moje wydają oieniutki dźwięk, przecinują 
łatwo najtwardszą trawą górską, zboże i są po- 
dwójnia w łoju hartowane. Proszę próbować, 
a nia pożałujecie tego! 


Bb 70 %5 80 86 mo 
(ena w koronach: 1.50 1.60 170 1.80 1.30 2.— 
Drugi rodz. apec. k. 2.10 2.20 2.80 2.40 2.60 2,60 


Kto zamówi 10 kos dostania Jadną. — 20 kos — 3 
50 kos — 8 DARMO. 


Długość w centim. 


Wysyłka za zaliczką lub zb poprzednim na- 
desłaniem należytości. Kto zamawia piorwszy 
raz ma nadeeład 2 kor. zadatku. 

Oprócz kos mam na składzie brzytwy, mar- 
murki, kowadelka | mlotki po 1 K 70 h para. Slerpy 
kowalskie zęhate z rączkami po 60 hal. — Brualki 
orańskie po 30 h = sztukę. 


STEFAN DOBUSZGZAK 


w DOLINIE koło Stryja (Galicya). 


Męski ankier remontoir 


z portretem Kościuszki, Mic- 
kiewicza lub z godłem pol- 
skiem bardzo dobrze 
idący na min. wyregulowany 
kor. 390. Na żądanie wy- 
syłam darmo i opłatnie ka- 
talog ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler- 
skich, chińskieyo srebra, 
przyborów i narzędzi jubilerskich oraz 1n- 
strumentów muzycznych. 


HARMONIKA 


z 8 klawl- e 10 kiya 
szami ° ko nawy 
kor. 2,90 bon 4%) 


w dużym formacie z tO klawiszami i z 2-ma 
rejestrami koron 7, z 3 ma rejestrami i kla- 
wisze z perłowej macicy koron 9.90. 


F. PAMM. Kraków, 
ul. Zielona Nr. 3—20. 
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Tylko tanie a dobre 
WYROBY 
z FKACKIE :: 


można 
kupować jedynie 
TRALNI 


w 


Wawrzyúta 
Barata 


m KORCZYNIE 
obok Krosna. 


: Próbki wysylam 
1 darmo i _ opłatnie 
Trzymaj się każdemu. Zamiana 
"ay m'nan bopa 


towaru dozwolona 


Tanio do sprzedania 


dla P. P. Studentów i P. T. Publiczności: 
1 kołdra | 2 gotowe prześcieradła lniane 
za 16 K, 18K, a najlepsze 20 K. wetn, 24 K. 


Tudzież 1 siennik gotowy, 6 ręczników, 
6 chustoczek do nosa, za 12 Koron, * 


Wszystko opłatnie, 


Tkalnia ANTONIEGO BARUTA 


„Pod opieką św, Józefa“ 
w Korczynie, Galicya. 


„OBRONA LUDU 


Warszawa w 1794 r. 


DZIEŁO HISTORYCZNE, 
napisane przez 
Ks, Wacława Kapucyna 
wyszło z druku, 
Cena dla Prenumjeraiorów „Obrony Iudu" 
1K. 10 h, — wraz z wysyłką pocztową. 
Dla nieprenumeratorów cena 2 korony. 
Zamawinó i pieniądze przesyłać przekazem 
pocztowym należy pod adresem * 
„Obrona ludu“ Kraków Pijarska 13. 


Książką wysyłamy zaraz po otrzymaniu 
pieniędzy. 


e220000006800030 
Rzadka okazya!! 


Wspaniały zegarek kieszankowy z łańcuszkiem 
tylko K. 3:90. 
E Nabyw azy znaczną ilośó zegar- 
ków, jostam w atanie sprzedać 1 pię- 
kny 3B godz. Brytania srebrny Ank. 
Romontoir x azwajcarskim warkiem 
grawirowany, a pięknym posrobrza- 
nym łańcuszkiem tylko za K. 300. 
Również wspaniały Klaktro pozla- 
cany 88 godz. Ank, Remon. z naj- 
lepszym workiom i z łańcuszkiem Elłoktro po- 
ałaownym za K 470 B-iotnin gwanracya na każdy 
zegarek. Wyuyłka za pobraniem pooztowem, 


Ignacy Cypres -- Kraków 
ul. Floryańska Nr. 49-2 Dom eksportowy 


Bogato ilustrowane aonniki z 4000 wzorami 
zegarków, biżuteryi, instrumentów muzycznych 
jak też przybotów zegarmistrzowkkich wysyłam 


2000000006800600 półtora miliona Koron 


. | Żądajcie próbek, które chętnie darmo | opłatnia 


płacimy co roku ohaym fabrykantom za | 
liche bib.łki cygaretowe, Każą nam palić | 
bibułki przeźroczysta, łudząc tem, że są 
cienkie a wige dobre. To nioprawda! Tyl: | 
ko bibułka nieprzeźroczysta, bez sztucznej 
a szkodłiwej zapruwy, moża być w paleniu ` 
smaczną. | 
Wszystkim palącym kręcone papierosy 
polecam najnowszy mój wyrób 


Bibułek eygaretowiych: | 


POBUDKA. 


| i niegryzący. | 


POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 J 


Bibułka moja nie jest sztucznie za- 
prawianą, więc niechaj nikt nia zraża 
silẹ tem, że nie jest przeźroczystą, || 
W paleniu za to jest bardzo przy- | 


w opasce . , 4h. 


wysyłam. 


Fabryka tutek 1 bibułek cygaretowych 
Mr W. Bełdowski 


Kraków, Słarowiślna 26. 


W trafikach odrzucajole obce wyroby a żądajcie naszych 


PYYYYTYTYTYYYTY, 


Taniej niż wszędzie! 


Znakomita płótna korczyńskie $ 


Biellznę stolową i wszelkie inne wyro- + 

by tkackie, Również silne materye na G% 

RET dla każdego słanu i na każdą 
porę poleca : 


Tkalnia Józefa Jórasza 
„pod opieką Najśw, Rodziny“ 
w Korczynie obok Krbsna (Galicya). 


(Na żądanie próbki z oceną darmo 
1 opłalnie. 


TYPTYYNYPTCZER 


Fy 


3 
+8 
43 


LESEEFR 


Magazyn wysyłkowy wyrobów 
tkackich 


Braci Towarnickich 


Lwów, Kopernika 17. 


Wysyłają franko wzory płócien, szifo- 

nów, zefirów, exfordów, batystów, dre- 

lichów, obrusów, ręczników, materyi 

wełnianych, chusteczek i bieliznę męską 
i damską. 


CENY WIZKIE. — TOWAR NORORCWY. 


Zjednoczone austr. akcyjne tow. 
żeglugi parowej 


„AUSTRO-AMERICANA* 


Rozkład Jazdy: 
a) z Tryeslu do Nowega-jarka 


Laura 21, sierpnia 
Maria Washington 2. września 
Alice Nuka 
Orresis 18. Å 
Argentina 25. m 

Lausa 9. października 


Galicyjskie Towarzystwo 
św. Rafała. 


Kto wybiera sią da Ameryki chce je- 
chać wygodnie, tanio i szybko przez 
morze, bo tyłko 6 a najdłużej 8 dni, | 
kto nie chce być przez różne emigra- | 
cyjne biura i tak jawnych jak pokątnych 
agentów bałamuconym, wyzyskiwanym 
i oszukanym, ten niech się udaje po 
wszelkie informacye tylko do 


Gallcyjskiago Towarzystwa św. Rafała | 
ul. Pijarska |. 13. w Krakawle, 


Ceny Jazdy z Krakowa! 
1. klany It, klany III. klasy. 


K. 431.40 K. 33010 K. 20880 
s 43140 „ 35510 „ 20880 
m 43140 10 „ 208.80 
m 431.40 10 „ 208.80 
m 431.40 0. 208.80 
„ 33140 „ 33010 „ 20880 


| 


| 
| 


Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne). 

Dla pasażerów jadących przez Nowy-]ork od Kanady obniżają się powyższe 
bh) z Tryestn do Argentyny przez Rio de Janeiro 

Sofia Hohenberg 10. sierpnia | K. 731.40 K. 555.50 K 

Franceska 30. września 13140 n 555.50 

Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro 

ZMIANY ZASTRZEGA SIĘ. 

leneraina A]ancya dla Galicyl I Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


GOLDLUST I SP. 


Kraków, ul. Lubicz 7, (naprzeciw dworca kolej.) — Lwów, ul. Na Błanie I. 2. — jako- 
też wszystkie prowineyonalne ajencye. 


Biuro spedycyjna komisowe, 


ceny o K, 20 


118.80 
„ 118,80 
K 158.80 


Regularny i bezpośredni ruch z AU- 
STRY] do AMERYKI, KANADY, itd. 


Wydawca i Red. odpowiedzialny: Ks. Andrzej Szponder. Drukiem W. Poluralskiego w Podgórzu. 


